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O Autorze
Aleksandra Marinina (ur. 1957) po studiach prawniczych pracowała w moskiewskiej milicji, gdzie zajmowała się badaniami w dziedzinie kryminologii. W 1992 roku ukazała się jej pierwsza książka z cyklu powieści o major Anastazji Kamieńskiej. Sześć lat później Marinina odeszła z milicji i zajęła się pracą pisarską. Do dziś jej książki – przetłumaczone na dwadzieścia trzy języki – wydano w ponad trzydziestu pięciu milionach egzemplarzy. Cykl o major Kamieńskiej doczekał się ekranizacji zrealizowanej przez rosyjską telewizję NTW.
Staraniem Wydawnictwa W.A.B.ukazało się do tej pory dziewięć kryminałów Marininej: Ukradziony sen (2004), Męskie gry (2004), Śmierć i trochę miłości (2005), Gra na cudzym boiska (2005), Złowroga pętla (2006), Kolacja z zabójcą (2007), Zabójca mimo woli (2008), Płotki giną pierwsze (2009) i Czarna lista (2010); w przygotowaniu kolejna powieść z Kamieńską – Za wszystko trzeba płacić.
!
KAMIEŃSKA
Sobotni poranek upłynął Nasti Kamieńskiej na ulubionym zajęciu – leniuchowaniu. Jeszcze wczoraj na pytanie męża: „Co zamierzasz jutro robić?”, odparła bez wahania: „Leniuchować”.
Właśnie zgodnie z zapowiedzią wylegiwała się teraz w łóżku, popijała mocną czarną kawę i słuchała muzyki, oddając się niespiesznym rozmyślaniom. Trzeba jednak przyznać, że rozmyślania te były związane z pracą. Początkowo Nastia zastanawiała się nad zniknięciem dowodów rzeczowych w sprawie zabójstwa piętnastoletniego wyrostka. Minęły już cztery miesiące, odkąd ich wydział zajmował się tą zbrodnią. Potem jęła analizować zabójstwo, które zwaliło się na nich dwa dni temu: zamordowana została cała rodzina znanego moskiewskiego malarza portrecisty. W końcu Anastazja Kamieńska z rozdrażnieniem przypomniała sobie, że musi odebrać nowy komplet umundurowania, co wiązało się z koniecznością odszukania nakazu przydziału, na który ostatnio i tak nie dostała munduru. Nie miała pojęcia, gdzie wsunęła papier z decyzją, wyglądało więc na to, że nie obejdzie się bez pełnego skruchy raportu o jego zaginięciu.
Zapowiadał się miły, mimo że samotny weekend. Mąż Nasti pracował w podmoskiewskim Żukowskim. Dojazdy zabierały mu dużo czasu, więc w sytuacjach, gdy jego obecność w instytucie była niezbędna kilka dni z rzędu, Aleksiej zatrzymywał się u swoich rodziców, którzy mieszkali dziesięć minut na piechotę od instytutu.
W poniedziałek miała się zacząć kolejna duża międzynarodowa konferencja, poświęcona dziedzinie, w której doktor nauk matematyczno-fizycznych Aleksiej Czistiakow uznawany był za jednego z czołowych specjalistów, więc oczywiście całymi dniami i nocami tkwił w pracy, przygotowując referat i zajmując się mnóstwem spraw organizacyjnych.
Następnym powodem do rozmyślań stało się poszukiwanie odpowiedzi na pytanie dyżurne, które Nastia zadawała sobie każdego ranka już od czterech miesięcy: „Czy dobrze zrobiłam, wychodząc za mąż?”. W te dni, kiedy odpowiedź była przecząca albo rodziła wątpliwości, Nastia chodziła zła jak osa, przeklinając cały świat i samą siebie. Takie dni zdarzały się jednak rzadko. Dzisiaj, w sobotę, 16 września 1995 roku, padła odpowiedź twierdząca, co od razu poprawiło Nasti humor i obudziło w niej nawet pewną energię.
Koło dwunastej Nastia rozpoczęła kolejny etap leniuchowania: przeniosła się do kuchni, gdzie umościła się w przytulnym kąciku, przygotowała sobie grzanki z serem i zawinąwszy się w ciepły, puszysty szlafrok, przystąpiła do drugiej części śniadania, składającego się z dwóch filiżanek kawy i szklanki soku pomarańczowego. Zgodnie z planem, który sama sporządziła, próżnować miała do jakiejś czwartej, by następnie przystąpić do pisania raportu analitycznego dotyczącego zabójstw i gwałtów w Moskwie. Takie raporty przygotowywała na dwudziestego każdego miesiąca.
Jak dotąd wszystko szło według planu. Spędziwszy pół dnia na skutecznym nicnierobieniu, za piętnaście czwarta Nastia z żalem zaczęła się żegnać ze słodkim nieróbstwem. Wyciągnęła z torby przyniesione z pracy dokumenty i zabrała się do ich segregowania: na te, które czytało się stosunkowo łatwo, a następnie sporządzało krótkie streszczenie w komputerze, oraz na te, z których należało wynotować dane w całości. Dziesięć po czwartej pracę przerwał jej dzwonek telefonu.
– Nastiu, szykuj się, zaraz przyjedzie do ciebie Korotkow – usłyszała nieznoszący sprzeciwu głos pułkownika Gordiejewa. – Skończył dzisiaj dwudziestoczterogodzinny dyżur, o dziewiątej dostał wezwanie do trupa, zeszło mu tam do trzeciej, więc teraz zasypia na stojąco. Przekaże ci materiały, a sam pojedzie się trochę zdrzemnąć. Masz dwie godziny, żeby przemyśleć to, do czego się tam przez pół dnia dokopał. Zrozumiałaś?
– Tak jest, Wiktorze Aleksiejewiczu, wszystko jasne. A kogo zabito?
– Alinę Waznis.
– Kogo?!
– Alinę Waznis. Aktorkę filmową. Nie miałaś chyba jeszcze okazji pracować w środowisku filmowców?
– Jeszcze nie.
– Syf tam u nich, i tyle... Krótko mówiąc, nic ciekawego. Jedyny jasny punkt tej sprawy jest taki, że Waznis występowała w filmach wytwórni Syriusz, gdzie jako szef ochrony pracuje nasz dawny kolega, Władisław Stasow. Znasz go?
– Trochę.
– To facet przyzwoity w każdym calu, ale ma charakter. Postaraj się znaleźć z nim wspólny język.
– Ja też mam charakter. – Nastia uśmiechnęła się w odpowiedzi. – To on niech szuka ze mną wspólnego języka.
– No, twój charakter nie jest dla nikogo tajemnicą. Przy twoich dziwactwach nawet Stasow wysiada.
– Niech pan da spokój, Wiktorze Aleksiejewiczu, robi pan ze mnie jakiegoś potwora.
– Potworem nie jesteś, ale żmija z ciebie niezła – skonstatował Gordiejew. – Pilnuj się tam, Stasieńko, proszę cię. Filmowcy to banda chwiejnych histeryków. Chorobliwa zazdrość, intrygi i pijaństwo na potęgę są tam na porządku dziennym. Znalezienie wśród nich dobrych świadków graniczy niemal z cudem, dlatego Stasow jest naszym jedynym oparciem w tym szambie.
– Czy mam rozumieć, że zleca mi pan to zabójstwo?
– Tak, tobie i Korotkowowi. Do poniedziałku będziecie zasuwać we dwoje, a potem, jak tylko uporam się z bieżącymi sprawami, może dam mu wolne za dyżur i dorzucę wam kogoś jeszcze.
– Miszę Docenko – natychmiast poprosiła Nastia.
– Nie targuj się, nie jesteśmy na bazarze. Powiedziałem przecież: jak wyjdę na prostą, wtedy zdecyduję.
– Wiktorze Aleksiejewiczu, przecież nie proszę dla siebie. Chodzi mi o dobro śledztwa.
– Po co ci Docenko?
– Dobrze sobie radzi ze świadkami pici żeńskiej. Kobiety otwierają przed nim duszę, nawet tego nie zauważając. Jak tylko Misza wlepia w nie swoje ogromne czarne oczęta, zaczynają gadać jak najęte i żeby tylko mu się przypodobać, przypominają sobie najdrobniejsze szczegóły.
– Patrzcie no, jak najęte... A świadkowie pici męskiej cię nie interesują?
– Z mężczyznami idzie mi nie najgorzej.
– Ciekawe – rzucił z przekąsem szef. – Nie masz przecież takich oczu jak Michaił.
– Za to mam charakter – odparowała Nastia ze śmiechem – i to w nim tkwi moja zabójcza siła.
Jura Korotkow przyjechał jakieś czterdzieści minut później, bladoszary, z sińcami pod oczami po bezsennej nocy, głodny i zły.
Zobaczywszy go w drzwiach, Nastia w jednej chwili postanowiła:
– Zaraz zajmę się twoją reanimacją, do domu w tym stanie nie pojedziesz.
– Aśka, lecę z nóg, puść mnie, muszę się przespać – wyjęczał Korotkow.
– Spać będziesz tutaj, szkoda czasu na drogę.
– A Loszka?
– Co Loszka? Po pierwsze, Loszka jest w Żukowskim, a po drugie, to normalny facet. Nawet gdyby tu teraz był, i tak położyłabym cię do łóżka. Tak więc plan jest następujący: gorący prysznic, żeby krew zaczęła szybciej krążyć, potem obiad, w czasie którego szybciutko mi wszystko opowiesz, następnie pół szklanki martini, żebyś się odprężył i od razu zasnął. Ten cudowny moment powinien nastąpić – Nastia spojrzała na zegarek – o siedemnastej trzydzieści. O wpół do ósmej pobudka, prysznic na otrzeźwienie, coś na ząb, kawa szatan, i będziesz jak nowo narodzony. W ten sposób zyskamy trzy godziny na to, by przed dwudziestą trzecią, nie naruszając zasad dobrego tonu, odwiedzić kogo trzeba. No co tak stoisz, czas tylko marnujesz? Rozbieraj się i wskakuj pod prysznic.
– Na szczęście nikt cię nie słyszy – wymamrotał zmęczony Korotkow, rozpinając koszulę. – Można by pomyśleć, że chcesz mnie zaciągnąć do łóżka.
– Masz rację, właśnie tam cię chcę zaciągnąć. – Nastia parsknęła śmiechem.
Korotkow rzeczywiście zasnął w mgnieniu oka. Nastia dobrze wiedziała, że kiedy mija stan długotrwałego napięcia, człowieka ogarnia senność, ledwie jednak zamknie oczy, już wie, że to na nic. Mózg nadal pracuje, serce wali jak po biegu na sto metrów, i jeśli na sen ma się niewiele czasu, dobrą połowę pochłania proces wyciszenia się i odprężenia. Dlatego tak istotne jest prawidłowe przygotowanie się do krótkiego odpoczynku.
I sprawa najważniejsza – nie należy spać w ubraniu, zwinąwszy się w kłębek na zsuniętych krzesłach, przykrywszy się kurtką. Trzeba najpierw się rozebrać i położyć do łóżka z czystą pościelą, dzięki czemu krążenie wróci do normy, a mięśnie się rozluźnią.
Tę lekcję Nastia Kamieńska opanowała bez zarzutu, bo niejednokrotnie sama doświadczała niemałych kłopotów ze snem.
Nastia siedziała w kuchni i kreśliła na kartkach papieru jakieś zawijasy, kółeczka i strzałki, rozmyślając nad tym, co Korotkow zdążył jej opowiedzieć przy obiedzie.
Dzisiaj o siódmej rano Alina Waznis, młoda, ale już dość znana aktorka, miała się zjawić na planie filmowym. Kiedy nie pokazała się do wpół do ósmej, zaczęto się niepokoić. Jej domowy telefon nie odpowiadał. O ósmej reżyser Andriej Smułow, kochanek Aliny, postanowił do niej pojechać.